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SPOLECZNI DZIALACZE WIEJSCY! 


Działanie leży u podstaw każdego żywego czło- 
wieka. 

Tylko martwi, spodleni i znikezemnieni nie ru- 
szają się. Porządek społeczny winien być zbudowany 
na prawie równych możliwości rozwojowych czło- 
wieka. 

Człowiek wiejski nie znał tego prawa w daw- 
nych czasach. Jeszcze dziś ze starych czasów wieje 
stęchła tradycja hierarchji klas. 

Sejm dla szlachty, stanowiska w senacie i do- 
stojeństwa państwowe dla magnaterji, sejmiki dla 
gębaczy i zaściankowców, życie w służbie na wło- 
ściach pana dla „włościan“ — oto całokształt syste- 
mu starej Polski, oto pionowy i poziomy przekrój 
społeczeństwa. 

Zepchnięcie z widowni życia Polski warstwy 
chłopskiej, spodlenie jej moralne, kopanie fizyczne 
przy każdej okazji, bicie po twarzy i gdzie się dało, 
wyśmiewanie w każdym momencie, powszechna po- 
gerda na poszczególnych szczeblach tej „hierachicz- 
nej parady“, gdzie wszyscy „urodzeni szlachetnie“ 
czemś się „szczycili* — a do roboty był tylko „po- 
ziomy przekrój* — ten pogardzany i obrzydzany 
stan chłopski — oto sens historyczny, oto powykrę- 
cany obraz zniekształconego moralnego oblicza na- 
rodowego dawnej Polski. 

Nie było tam miejsca dla społecznego działacza 
wiejskiego. 

Chłopi w Polsce Niepodległej każdemu ezlowie- 
kowi przyznali prawo równych możliwości rozwojo- 
wych. 

Poszła przez kraj wiara w wyzwolonego, świa- 
domego swej roli i zadań człowieka. 

Ruszyła wieś do pracy społecznej. Rozpoczęło się 
działanie na wszystkich odcinkach odrodzonego 
życia. Wybiły się na czoło w organizacjach rolni- 
czych, spółdzielczych, samorządzie terytorjalnym 
i gospodarczym wiejskie jednostki przodujące. Ujaw- 
nili się działacze wiejscy — żywi ludzie społeczni, 
wrażliwi na potrzeby otoczenia, organizatorzy sił 
zbiorowych wsi w walce o wspólne cele, o podniesie- 
nie poziomu kulturalnego i gospodarczego. 


Powstały z chłopskiego wysiłku i rozbudowały 
Się całe szeregi instytucyj ustrojowych w Państwie: 
Kasy Stefczyka, spółdzielnie rolniczo-handlowe i mle- 
czarskie, Kółka Rolnicze, Koła Gospodyń Wiejskich, 
Koła Młodzieży Wiejskiej, samorząd terytorjalny 
i gospodarczy; z masowego udziału, z czynnej 
i bojowej postawy zrodziła się bitna i zwycięska 
Armja Polska. 


A wszystko działo się na ochotnika, z odczucia 
potrzeby, z prawa możności działania. 


Pospołu z działaczami wiejskimi kroczyli ludzie 


źli i dobrzy, uezynni i zawistni, ideowi i karjerowicze, 
uczciwi, sprawiedliwi i oszczerey, uśmiechnięci w 
oczy, a urągliwi poza oczami — zwykłe, ludzkie, po- 
spolite ruszenie czerni z aniołami. 


Ludzie z czerni ulegli przemianie, nabrali sza- 
cunku dla rzetelnego wysiłku albo popadali w otchłań 
przekory i przeszkadzania każdemu wysilkowi, 
wszelkiej dobrej pracy nad postępem wsi. Dzieje te 
nie są nigdzie notowane. Jeno praca dokonana po- 
zostawia swój ślad. 

Tylko żywe twory, działające wbrew uporczywej 
przekorze i złośliwym przeszkodom, choćby najwięk- 
szym — są zdolne do świadczenia o mierze działania. 
W trudnościach więc rodzi się działacz. Wyrasta na 
olbrzyma w pracy wykonawczej. Bez względu na te- 
ren: w gromadzie i gminie, czy w całej Rzeczypo- 
spolitej — jednakie są warunki działaczy, którzy 
o przemianę warunków bytu wiejskiego się pokuszą. 


Dobrze się więc stało, że Zakład Polityki Ekono- 
micznej i Socjologji Wsi ogłosił konkurs na życio- 
rys społecznego działacza wiejskiego. W konkursie 
winni wziąć udział wszyscy działacze, wszyscy, dla 
których działanie społeczne jest nerwem i prawda ży- 
cia, sensem istnienia. Niechaj uwyraznia się oblicza 
wiejskich przodowników, niech ujawnia się we- 
wnętrzne przeżycia, wyjdą na widownię życia zała- 
mania i wzloty, niech się ukaże wola działająca i or- 
ganizująca nowe warunki bytu wiejskiego. 


Piszcie działacze wiejscy, starzy i młodzi, bez 
względu na to, czy dzieło waszego działania ucieleś- 
nione zostało w murowanej spółdzielni mleczarskiej, 
domu ludowym czy w zbiorowej duszy zorganizowa- 
nej, młodej, walczącej wsi. 

Piszcie, jak serce przemawia i rozum dyktuje, 
nie uczenie i górnie, a poprostu. życiorys poezji nie 
potrzebuje, tylko słowa prawdy. 

Piszcie więc o prawdzie społecznego działania, 
choćby gorzkiej — o prawdzie społecznego działania 
w odbudowującej się Polsce. Idzie o naga prawdę 
stosunków społecznych, w których nam żyć i praco- 
wać przychodzi. 

„Działalność społeczna na wsi musi być szeroko 
rozlana, ogarniać ludzi wszelkich stanowisk, a prze- 
dewszystkiem potrzebuje, by wśród wieśniaków, ży- 
jących z pracy rąk nie brakowało działaczy społecz- 
nych, by tacy właśnie działacze byli szeroko po kra- 
ju rozrzuceni, by prawie każda wieś mogła szczycić 
się niemi”. 

Idzie następne pokolenie, które daszych doświad- 
czeń, oceny prostej i bezpośredniej, waszych prac po- 
trzebuje. Piszcie! 


Romuald Tyczyński 
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KONKURS NA ŻYCIORYS 


SPOŁECZNEGO DZIAŁACZA WIEJSKIEGO 


Na wsi każdy żyje zwykle sam dla siebie i swo- 
jej rodziny, zatroskany o swoje własne sprawy. Tak 
żyją zarówno ci wieśniacy, którzy utrzymują się 
z własnej twardej pracy rak, jak i inni, którzy wśród 
wsi przebywają, mając lepsze źródła utrzymania. 
Ksiądz, pan we dworze, nauczyciel, wójt, każdy prze- 
ważnie myśli o własnych tylko troskach i obowiąz- 
kach. Są wprawdzie osobni urzędnicy, których obo- 
wiązkiem jest roszczenie się o dobro ogólne wsi, o po- 
stęp rolniczy: są to nauczyciele szkół rolniczych i in- 
struktorzy rolni, ale ich jest niewielu i niekażdy 
z nich w pracę swoją wkłada duszę całą i pracuje 
7z poświęceniem dla dobra ludu wiejskiego. 

Dawne to jest powiedzenie: „Niech każdy czyni 
w swem kółku co każe duch Boży, a całość sama się 
złoży”. Całość jednak sama się nie składa. Widzimy 
to na naszych oczach. Gdyby każdy myślał tylko 
o swojem kółku rodzinnem, całość nie złoży się dobrze 
dla wszystkich. Dobrze będzie jednemu, a dziesięciu 
innym będzie źle. Ażeby dużo ludziom było na wsi 
lepiej, musi dużo ludzi pracować w imię ducha Bo- 
żego nietylko w kółku rodzinnem, ale wśród sąsia- 
dów, we wsi własnej, wśród ludności okolicznej, 
w gromadzie, w gminie, w kółkach rolniczych, w spół- 
kach i spółdzielniach, w kasach, w samorządzie po- 
wiatowym, w szkolnictwie powszechnem i rólniczem, 
w organizacjach ogólnokrajowych i na terenie pań- 
stwa całego. 

Mało jest jeszcze na wsi działaczy społecznych, 
miłujących wieś i pracujących dla dobra ogółu wieś- 
niaków, ale jest ich coraz więcej. A że potrzeba ich 
jest jeszcze ogromna, więc dobrze będzie, gdy staną 
przed oczami naszego czytającego społeczeństwa przy- 
kłady tych działaczy, których życiorysy można będzie 
zebrać i podać do wiadomości ogólnej. 

Zakład Polityki Ekonomicznej i Socjologji Wsi, 
będący częścią Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego, którego głównym z celów jest przysparzanie 
krajowi działaczy społecznych wiejskich z wyższem 
wykształceniem, ogłasza niniejszem konkurs na napi- 
sanie życiorysów takieh działaczy bez względu na ich 
przygotowanie. 

Działalność społeczna na wsi obecnie potrzebuje 
ludzi umyślnie do tego kształeconych i to wysoko, ale 
na nich nie można poprzestawać. Działalność społecz- 
na na wsi musi być szeroko rozlana, ogarniać ludzi 
wszelkich stanowisk, a przedewszystkiem potrzebuje, 
by wśród wieśniaków żyjących z pracy rąk nie bra- 
kowało działaczy społecznych, by tacy właśnie dzia- 
łacze byli szeroko po kraju rozrzuceni, by prawie 
każda wieś mogła szczycić się nimi. 

Zatem przedewszystkiem idzie o to, by zapomo- 
cą konkursu wydobyć na światło dzienne życiorys, 
wieśniaków, którzy żyjąc na wsi nie zamykają się 
w troskach o siebie samych i swe rodziny, ale i do- 
bro ogólne mają na celu oraz do niego swoim rozu- 
mem i wpływem się przyczyniają, oddziaływując na 
swe otoczenie w duchu tego dobra. 

Idzie o to, by uwidocznić, w jaki sposób rozwi- 
nęły się w-nich dobre chęci, w jaki sposób i w czem 


ich praca społeczna się uwidoczniła, na jakie natra- 
fia przeszkody, kto jej pomagał a kto przeszkadzał, 
jak się przeszkody dawały usunać, albo też jak stanę- 
ły na zawadzie i dobrym chęciom rozwinać się nie 
pozwoliły. Rozumie się, że jak każdy życiorys, tak 
i ten musi zawierać wiadomości o osobie działacza, 
czyli o jego pochodzeniu, uczeniu się, życiu rodzin- 
nem i pracy codziennej, a także o miejscowościach 
przebywania oraz stosunkach w nich panu 
it. p., a wszystko z podaniem czasu, kiedy 
działo, 


Życiorys taki może być bądź własny, bądź napi- 
sany przez takiego świadka, który patrzył zbliska na 
postępowanie działacza. 

Obok życiorysów wieśniaków-działaczy społecz- 
nych pożądane są też dla konkursu życiorysy działa- 
czy społecznych wiejskich zpośród instruktorów, na- 
uczycieli rolnictwa, nauczycieli szkół powszechnych, 
zpośród inteligencji wogóle, księży, właścicieli ziem- 
skich, zpośród lekarzy, adwokatów, urzędników, mie- 
szezan i wszelkich osób bez różnicy stanowiska, ma- 
jatku i wykształcenia, zarówno mężczyzn jak i nie- 
wiast, o ile działalność społeczna ich w ciągu długie- 
go okresu życia była skierowana ku dobru wsi i po- 
zostawiła wyraźne ślady. 

Życiorys będzie oceniany nie według tego, kto 
najwięcej zrobił w życiu dobrego, ale który życiorys 
będzie napisany najbardziej szczerze, prawdziwie 
i umiejętnie. 

Za najlepsze życiorysy napisane przez wieśnia- 
ków zostają wyznaczone nagrody: pierwsza 250 zł., 
dwie drugie po 100 zł. i dwie trzecie po 50 zł. oraz 
dziesięć wyróżnień po 20 zł. Za najlepsze życiorysy 
napisane przez osoby nie z pracy rąk żyjące nagro- 
da pierwsza wynosić będzie 250 zł., druga 100 zł. oraz 
trzecia 50 zł, a pozatem trzy wyróżnienia po 20 zł. 

Zakład zastrzega sobie prawo wydrukowania 
w całości lub urywkach nadesłanych życiorysów, nie 

rzyjmując jednak pod tym względem żadnych obo- 
ię starał, by możliwie jak- 
najobszerniej wykorzystać życiorysy przez ogłoszenie 
ich w druku. Autorzy życiorysów nie wydrukowa- 
nych w ciągu dwuch lat od daty rozstrzygnięcia kon- 
kursu będą mieli prawo otrzymania ich z powrotem 
na żądanie. 


Sad konkursowy będzie składał się ze znawców 
społecznej działalności wiejskiej. 

Rozmiary życiorysu winny wynosić od 20 do 60 
stron pisma. 

Termin nadsyłania życiorysów upływa z dniem 
15 stycznia 1936 roku. życiorysy należy nadsyłać pod 
adresem : Zakład Polityki Ekonomicznej S. G. G. W. 
w Warszawie, ul. Hoża 74. 


Profesor Władysław Grabski, 
Kierownik Zakładu Polityki Ekonomicznej 
i Socjologji Wsi. 
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ŻNIWA 


Praca wre... 
Pierś się pręży... kosa zgrzyta... 
Za każdym zamachem 

kłos z łoskotem pada... jęczy... 
Lecz płacz zagłuszają 

śmiechy żniwiarek i 
którzy dziś koszą zm 
dojrzałe łany zbóż, 

od wczesnego wschodu słońca, 
aż do wieczornych zó 


Chociaż słońce pali żarem, 
kosiarze „rąbią” z całych sił, 
wygięci w kablak. 

Czasami przystają zmęczeni, 
rytmicznym wymachem rąk, 
ażeby poostrzyć kosy, 
obetrzeć skronie, 

po których spływa pot 
zmieszany z krwią — 

i w ziemi tonie.... 


Znikają prostokątne płaszczyzny 
srebrzysto-złotych blat); 

żyta, pszenicy, owsa, jęczmieni, 
a na ścierniskach powstaje 
mnóstwo snopów-kop 

rzędem, jak na wsi chat; 

jak pułki wojsk, 

szeregiem stojące w przestrzeni 
z bronią na ramieniu, 
błyszczącą od promieni. 


Żniwa — to intensywna praca, 
wylanie potu — krwi. 

To dzień boju. 

To dzień triumfu, 

zwiastujący nadmiar chleba. 
Nadzieja pomyślnych dni. 

O, cześć Wam, żniwiarze, 

za Wasze mozoły, trudy, 

za syzyfową*) pracę w żarze 

i walkę o lepszy byt. 


Henryk ze Złakowa 


PO CO SIĘ GROMADZIMY I CZEGO CHCEMY? 


Wszyscy my, którzy należymy do Związku Mło- 
dej Wsi, mamy i musimy mieć cele wspólne i wspólne 
ideały. Łącząc się w jedną organizację stwierdzamy, 
że usuwanie się na bok jest bezsilnością, bo w jed- 
nostce, w każdym człowieku naszej organizacji jest 
źródło nowej energji. 

Trzeba, żeby jednostka istniała, trzeba, żeby sta- 
ła się realna, niezależną, żeby była siłą żywą. Sta- 
nie się to tylko wtedy, gdy będzie ona brać czynny 
udział w pracy całej organizacji. Jednostki nie po to 
istnieja, żeby się odosabniać, lub, żeby ze sobą wal- 
czyć. Wszak istotnem prawem bytu społecznego nie 
jest walka, lecz współpraca, zgoda i współżycie. Do- 
wiedzionem jest, a samo życie tego dowiodło, że wszel- 
ki nieład wewnętrzny pochodzi z egoizmu tych czy 
innych jednostek lub klas. Byt nasz osobisty będzie 
nawet wtedy bogatszy i lepszy, gdy poświęcimy się 
wspólnemu ideałowi, gdy uchwycimy wszyscy szczyt- 
ny cel w życiu. Bez celu ideowego życie nie jest nie 
warte. 

Interesy osobiste, nawet pomyślnie załatwione, 
co się przecież rzadko zdarza, nie dają zadowolenia 
wewnętrznego. Człowiek nie po to żyje, by jeść i uży- 
wać, ale po to, by przez udoskonalenie się wewnętrz- 
ne, wznieść się ponad stan zwierzęcości. Postępowi 
naszemu musi przyświecać wspólny ideał, który jest 
naszem prawem. Jesteśmy ludźmi wolnymi, którzy 
z własnej woli są równi. Łączymy we wspólnem dzie- 
le swoje rozumy i swą dobrą wolę, zbliżamy swoje 
myśli, szukamy sposobu, żeby się wzajemnie zrozu- 
mieć, żeby się poznać, żeby wreszcie rozszerzyć swo- 
je pojęcie o ludzkości. 

Wierzymy w rozum, wierzymy, że w nim znaj- 
duje się prawda: nieosobista, zasada łączności między 
ludźmi, lecz wierzymy także mocno, że prawda ta, 
niezaskrzepła jeszcze w dogmatach nienaruszalnych, 


czyni postępy, wzrasta, a udzielać się może i pomna- 
żać tylko przez nieustanne odtwarzanie się w umy- 
słach żyjących — przez współżycie i współpracę. Zy- 
je naprawdę tylko ten, kto poznaje życie, pracuje, 
idzie naprzód, jest czynnym. A jest też po co żyć 
w dzisiejszej Polsce. Mamy ideał, który jest wart 
urzeczywistnienia. 

Dążymy do realizacji sprawiedliwości społecz- 
nej w Polsce. Pamiętajmy o tem, że wszystko, co wy- 
twarza w nas jaśniejszą świadomość istotnych po- 
trzeb, co czyni nasz umysł światlejszym, wolę silniej- 
szą, serce szlachetniejszem i dostępnem dla uczuć 
ludzkich jest początkiem naszego prawdziwego wy- 
zwolenia. Śledźmy więc i badajmy drogi, które pro- 
wadzą do prawdy. Każdy z członków ruchu młodo- 
wiejskiego, pragnący oświaty, prawdy, pracujący dla 
drugich,przygotowuje dla siebie i społeczeństwa przy- 
szłość taką, o jakiej marzy. 

Nie się nie stanie dla nas, bez nas, a stanie się 
tylko to, co sami zrobimy. Musimy być dzielnymi, by 
przeżyć samo życie tak trudne, by mimo złych wa- 
runków wykrzesać z siebie iskrę działania trwałego. 
Będziemy tyle warci w przyszłości, na ile zasłużymy 
pracą. Jesteśmy, my chłopi, lwia częścią Polski; do- 
tąd zapomniani, poniżani, poczuliśmy godność ludz- 
ką w sobie. 

Mówimy, że jest bieda, ciemnota. Ale czyż je 
odrazu usuniemy? Nie tu jest lekarstwo na nędzę 
i ciemnotę! Musimy w sobie rozwinąć potęgę myśle- 
nia i woli, nauczmy drugich myśleć i chcieć, a wieś 
bez wstrząsów, bez bólu, przekształci się szybko, zmie- 
niajac jej całą dotychczasową rozpaczliwą nędzę ma- 


1) Blat — łan. 
2) Syzyfowa praca, bo dziś rolnik nie niema ze swej 
pracy. 
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terjalną i moralną. Potęga chęci i pragnień szczyt- 
nych jest wielką. Ona tylko może z nas stworzyć wol- 
"nych ludzi dla wolnej Polski ludowej. ,Chciejmy 
chcieć* — woła poeta Wyspiański, ten, który nas naj- 
lepiej rozumiał i dojrzał siłę w nas przeogromną, 
w nas, chłopach. Gdy chłop zacznie chcieć czytać — 
będzie umiał czytać, gdy będzie chciał myśleć, sam 
zrozumie, co ma zrobić. 

I naszym celem, Związku Młodej Wsi, jest po- 
step. Ale ten postęp nie urzeczywistnimy przez tę l 
owa partję, tę lub ową doktrynę, formułę, lecz przez 
to, co najlepiej może go urzeczywistnić: przez wolę, 
energję i świadomość młodych. W drodze ku urze- 
czywistnieniu tych celów zwalczamy wszystko, co 
osłabia wolę, rozprasza lub zmniejsza energję, za- 
mracza świadomość. 

Dlaczego to my mamy być pionierem i budowni- 
czym przyszłej Polski Ludowej? Oto dlatego, że od- 
czuwamy żywiej, niż starsze społeczeństwo, naszą 
niedolę, że w nas tli się iskra czynu, że mamy odwa- 
gę spojrzeć śmiało rzeczywistości w oczy. 


Zatem do pracy! 


Postęp i lepszą przyszłość zdobywa się, tak, jak 
wolność — walką, walką z przesądami, zacofaniem, 
staremi wadami. Orężem do walki o postęp jest ro- 
zum i wola. Czas, żeby chłop wyszedł ze stanu bier- 
ności, żeby się uaktywnił. 

Jeno chcieć! 


Tylko początek jest trudny, ale już ten począ- 
tek jest: organizacja jednolita młodowiejska, orga- 
nizacja samorodna, chłopska dla chłopów. Tą orga- 
nizacją jesteśmy my, młodzież chłopska, zgrupowa- 
na w Związku Młodej Wsi. Organizacja Związku Mło- 
dej Wsi jest stworzona, jako przejaw woli zbioro- 
wej, siły, która sama przez się z nas wytryska i pra- 
gnie czynu. 

Niechaj będzie ona widomą próbą i symbolem 
naszego zjednoczenia w walce o lepsze Jutro. 


Rudolf Dąbrowski 


CHOCWA SYCKO W POLE 


Clwt- wa Sye-ko apo- a 4 


(Inscenizacja plastyczna) 


Z radością witam myśl Siewiarki z warszawskie- 
go i czekając na materjały z terenu zamieszczam in- 
scenizację plastyczną piosenki żniwnej tak, jak ją 
opracowałam z Kołem Młodzieży w Służewcu pow. 
warszawskiego. 


. Choćwa syćko w pole, 2. 
Hej! Gromada cała. 
Trza nam dobrze zorać rolę, 
Aby żytka dała. 
Dudni po stodole, 
Idzie hucek w pole. 
Oj, cepią, cepią cepiska, 
. Ziarna na klepiska. 
. Chylą się już kłosy, 

Niema na nich rosy. 
. Oj rżną, oj rżną źniwiareczki (b. mocno) 
11. Zgarniają snopeczki. (b. mocno) 
. Stoją żeńcy, stoją, 
Słonka się nie boją. 
10. Oj rżną, oj rżną èniwiareczki (b. moeno) 
11. Zgarniają snopeczki. (b. mocno) 
14. Padajże, ty, ziarno 

W tę ziemię niedarno. 

15. Da Bóg syćko się wykłosi. 15. 
16. Będzie chleba dosyć. 17. 


te 


senn 


Inscenizacja jest pomyélana dla samych dziew- 
cząt, sposobem piątkowym. Może być 1, 2, 3 lub wię- 


ty! poe a-la Tuo mu date 20-706 to la rej yo oda Ta, 


cej piątek. Każda piątka wykonuje te same ruchy. 
Chłopcy i reszta dziewcząt, stojąc z dwóch stron, po- 
magają śpiewać. Jeżeli jest kapela, niech przed roz- 
poczęciem przegra raz melodję; jeżeli niema, chór 
śpiewa bez słów. Na zakończenie tak samo. Podkre- 
ślone śpiewa chór i dziewczęta, stojąc w środku. 

W czasie grania, lub śpiewu melodji dziewczęta 
ustawiają się jak na rys. 1. 

W każdej piątce mamy 2 pary i jedną, stojącą 
w środku. Każda para wykonuje ruch jednakowy z tą 
różnicą, że stojąca z prawej strony wykonuje ruch 
prawą ręką, z lewej — lewą. 


a 
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Treść piosenki wskazuje, że mamy odzwiercia- 
dlić wszystkie stadja pracy rolnika od orki do zebra- 
nia zboża. Wszystkie te czynności mamy wykonać 
plastycznie. W pierwszej zwrotce: Choćwa syćka 
w pole — jest nawoływanie się do pracy. 

1. Pary odwracają głowy nazewnątrz, robiąc rę- 
ką ruch nawoływania, druga ręka wewnętrzna, opar- 
ta na biodrze. Ruch ten powtarzają dwa razy. 
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2. Na drugą część wyrazu pole, kładą ręce na 
biodra. Środkowa cały ten czas stoi z rękoma na 
biodrach i tylko nogą zaznacza takt. 

B. Hej! gromada cała. — Wszystkie podnoszą 
ręce do góry i, klaszcząc nad głową, postępują jedno- 
cześnie naprzód. Kroki małe, jedno klaśnięcie — je- 
den krok. 

4. Pary naśladują pracę koni. Pochylają się, po- 
dając sobie ręce wewnątrz. Pierwsza para ręce ze- 
wnętrzne trzyma wyciągnięte wtył, druga kładzie na 
splecionych rękach pary pierwszej. Środkowa w tym 
czasie jest woznica, postępuje za końmi, trzymając 
w lewej ręce lejce (rękę na splecionych pary drugiej) 
i wymachując batem w prawej. (rys. 2). Wszy: 
posuwają się naprzód. Przed powtórzeniem melod, 
Trza nam it. d. zawracaja i idą w przeciwną stronę 
tak, aby na wyraz dała znaleźć się na środku sceny, 
bokiem do widzów. 

5. Ręce nad głową, klaszczą mocno, wybijając 
jednocześnie takt nogami. Jedna sylaba, jedno klaś- 
nięcie i jedno przytupnięcie nogą. 

6. Wszystkie, lekko pochylone naprzód, wolno 
obracają się w stronę pola (widzów); ręce zajęte, 
dłonie na wysokości oczu; patrzą na pole, czy już czas 
do roboty. W ten sposób wykonały pół obrotu i po- 
zostają zwrócone twarzami do widzów. 

7. Środkowa wchodzi w środek i wykonuje ruch 
młócenia. Pozostaje, stojąc w miejscu, klaszczą w rę- 
ce — jak w 5 (rys. 3). 

8. Środkowa młóci dalej, pary robią głęboki 
ukłon, pokazując szeroko rękoma, ile to zboża jest 
już na klepisku. 

9. Pary, trzymając ręce na biodrach, kołyszą się 
rytmicznie, w jedną i drugą stronę, naśladując łan 
zboża. Środkowa ruchem rąk pokazuje na kłosy, któ- 
re się chylą. Ruch powtarzają 2 razy. 


a 10. Dwie, stojace na przodzie, trzymajac rece 
nad głową, klasz lekko. Pozostałe trzy zgin, się, 
robiąc ruch zżynania zboża i postępują po linji” 
(rys. 4) tak, aby na koniec powtórzenia stanąć na 
swoich miejscach. 

11. Szybki ruch zgarniania”i zakładania snopa 
na plecy. 

12. Pary — głowy przechylone do góry, patrzą 
śmiało w słońce. Jedna ręka podniesiona, wskazuje 
słońce, druga — zgięta w łokciu, biegnie równolegle 
do piersi, dłonie otwarte (rys. 5). 

18. Ten sam ruch, tylko ze zmianą rąk. Środko- 
we — jak 9. AE 

14. Wszystkie bardzo wolno i uroczyście postę- 
pują naprzód. Środkowa wysuwa się pół kroku przed 
inne i, naśladując siewcę, uroczyście sieje zboże 
(rys. 6). Pary podniesionemi rękoma naśladują pa- 
danie zboża, miękko poruszając palcami pochylonych 
w dół dłoni. 

15. Środkowa wchodzi z powrotem w środek. 
Wszystkie przysiadaja, pokazując rękoma, jak żyto 
rośnie; jeszcze jest takie małe, potem coraz większe, 
kłosi się, dojrzewa. 

16. Ruch szeroki, wskazujący obfitość. 

17. Przy powtórzeniu: Będzie chleba dosyć — 
środkowa podnosi ręce do góry, dłonie odehylone na- 
zewnątrz. Reszta, twarzami zwrócona do widzów, ty- 
łem do stojącej, tworzy koło, potem wolno klęka, 
podnosząc do góry splecione ręce. Mamy snol 
Muzyka coraz ciszej powtarza drugą czę: Bi 
W tym czasie dziewczęta-snopy trwają bez ruchu, 
tworząc żywy obraz. z 

Pięknie to wygląda, jeżeli snopów takich stanie 
3, 4, a wszystkie dziewczęta ubrane w barwne stroje 
ludowe. 


Jadwiga Chróścicka 


URZĄDZAJMY WYCIECZKI 


(Ciąg dalszy) 


Wśród wycieczek kilkudniowych, jedną z ciekaw- 
szych będzie odbyta na rowerach — ze względu na to, 
że w krótkim czasie będziemy mogli pochłonąć dużo 
przestrzeni a nie tracić widoków. Byłoby ciekawe 
zorganizować sekcję rowerzystów przy Sąsiedzkim 
czy Okręgowym Związku i odbywać co pewien czas 
wspólne wycieczki jedno, lub kilkudniowe. O ile w Ko- 
“le Młodzieży Wiejskiej jest kilku członków, mających 
rowery, możnaby taką sekcję zorganizować przy 
Kole. 

Z pośród wycieczek dłuższych, kilku lub kilku- 
dniowych wyróżniamy parę rodzajów. 

Pielgrzymki do miejse świętych lub o specjalnie 
ważnem znaczeniu narodowem. Do miejse takich je- 
dziemy w specjalnym podniosłym nastroju, dla zło- 
żenia hołdu i uczczenia drogich pamiątek. Za piel- 
grzymki uważać będziemy np. wyjazd do Częstocho- 
wy dla złożenia hołdu Matce Boskiej Częstochow- 
skiej, wyjazd do Krakowa dla uczczenia prochów nie- 
śmiertelnych Józefa Piłsudskiego i dla wzięcia udzia- 
łu-w sypaniu kopca na Sowińcu. Piękny jest ten zwy- 
czaj starodawny przywozenia ze swych stron garści 


ziemi, żeby połączyła się z ziemią krakowską, któr: 
przypadł w udziale zaszczyt, że w niej spoczął na wie- 
ki Józef Piłsudski. A kopiec musi stanąć wielki, ja- 
ko symbol widoczny pamięci Narodu dla swego Wo- 
dza i Przewodnika. W sypaniu kopca nie może za- 
braknąć rąk młodzieży wiejskiej. Nie może być w na- 
szym Związku ani jednego Koła, któreby nie brało 
udziału w tej drogiej dla każdego Polaka uroczystości. 

W planie wycieczek — pielgrzymkę do- Krako- 
wa, na Wawel i do Sowińca musimy wysunąć na plan 
pierwszy. 

Wycieczki krajoznawcze. „Cudze chwalicie, swe- 
go nie znacie — sami nie wiecie, co posiadacie“ — 
mówił przed laty poeta. I rzeczywiście, jak „często 
wzdychamy do cudzych krajów, zachwycamy się zdo- 
byczami kultury innych państw, a nie zdajemy sobie 
sprawy, jakie bogactwa kryją się w Polsce. Przede- 
wszystkiem musimy się zapoznać z naszemi zabytka- 
mi historycznemi. Dla przykładu podam kilka naj- 
ważniejszych miejsc. 

1. Warszawa, Wilanów, Bielany- (C. I. -W. F.), 
Jabłonna. 

2. Kraków, Ojeów, Wieliczka. 

3. Lwów, Borysław. 
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4. Lublin, Puławy, Kazimierz. 

5. Poznań, Ludwikowo, Gniezno, Kórnik. 

6. Wilno, Troki, Góra Kalwarja, Werk: 

Pozatem jeszcze będzie do zwiedzenia wiele in- 
nych miejsc historycznych, jak np. Krzemieniec, 
Łuck, Łowicz, Płock, Kielce, Chęciny i t. d., które 
można będzie łączyć ze szlakami większych wycieczek 
lub organizować tylko ich zwiedzanie. W tych wy- 
cieczkach zwracamy uwagę przedewszystkiem na za- 
bytki historyczne, na zdobycze kultury duchowej. 

Innym rodzajem wycieczki będzie wycieczka do 
do ośrodków przemysłowych. 

Tutaj na pierwsze miejsce wysunie się Łódź, Pa- 
bjanice, Zgierz. Następnie Ślask Górny — Katowice, 
Królewska Huta, Mościce i t. d. 

Lecz może najmilsze wycieczki będą dla zapo- 
znania się z pięknem Polski. 

A więc przedewszystkiem — morze, polskie mo- 
rze. Piękna wycieczka — to dojechanie do Gdyni — 
i piechotą przewędrowania całego wybrzeża polskie- 
go. I jako przeciwstawienie morza — góry. Nie wiem 
dlaczego, ale się utarło u nas, że jak w góry — to 
do Zakopanego i stamtąd w Tatry — Giewont, Mor- 
skie Oko, Zamarzły Staw, Świnica, Łomnica i t. d. 
Ale to .przecież nie wszystkie jeszcze góry w Polsce: 
czy może być coś bardziej pięknego, jak Pieniny. Kto 
jechał Dunajcem łodziami w dół rzeki — ten drogi 
tej nie zapomni nigdy w życiu. Zwłaszcza jak się 
wdrapie na Trzy Korony i stamtąd będzie patrzył na 
płynącą u stóp jego rzekę — napewno będzie chciał 


w te strony powrócić. Czortszyn, Niedzica — czy nie 
są warte zwiedzenia? 

A Karpaty Wschodnie — łańcuch gór Czarno- 
horskich, Popiwan (najwyższy szezyt) i nieco niższe, 
lecz zato bardziej niedostępne Gorgany — cała wspa- 
niała Huculszczyzna, kraj dziki, piękny, a tak mało 
znany. Jak mówimy o górach w Polsce, to trzeba ko- 
niecznie wspomnieć o Beskidach Zachodnich — ia- 
godnych, niskich, łatwych do chodzenia. Musimy tam 
się koniecznie wdrapać na Babia Górę i zobaczyć 
u jej stóp wypływające źródełko Wisły. A wreszcie, 
tak bardzo umiłowane przez żeromskiego, Góry Świę- 
tokrzyskie i wśród nich Puszcza Jodłowa. 

Kto nie zna, powinien przeczytać ten najeudow- 
niejszy poemat Żeromskiego „Puszcza Jodłowa“. Gó- 
ry, morze, czy to wszystko, jeśli chodzi o piękno Pol- 
ski? Jest tak wiele do zwiedzenia w Polsce, tak wie- 
le miejse pięknych i wspaniałych, że mam wrażenie, 
że życia by nam nie starczyło. Więc np. łódkami, ka- 
jakami, czy Wisłą wdół rzeki aż do Gdańska. Suwal- 
szczyzna i jeziora Augustowskie, zwłaszcza przepięk- 
ne Wigry. Przewspaniała Szwajcarja Kaszubska — 
wyżyna i jeziora. Kto lubi lasy — to Puszcza Biało- . 
wieska, czy wreszcie Kurpiowska. 

To zresztą nie wszystko, ale przegląd tych naj- 
ważniejszych miejse, do których warto urządzać 
cieczki. Ale teraz najważniejsza rzecz, jak się pr 
gotowywać do tych wycieczek i jak je organizować. 


Halina Brzóskówna 


ZLOT HARCERSTWA POLSKIEGO 


W Spale nad Pilicą powstało „miasto namiotów. 
Wzniesione ono zostało rękami harcerek i harcerzy, 
przybyłych na ogólnopolski zlot harcerski w Spale. 

Obok polskiej młodzieży harcerskiej w namiotach 
lasów spalskich zamieszkało wielu gości z zagranicy, 
zarówno polskiej, jak i obcej narodowości. Ogólna 
liczba przybyłych gości z Europy i Ameryki wynosi 
27 tys., w czem 8 tys. harcerek. Przybyły liczne dru- 
żyny z Niemiec, Francji, Czechosłowacji, Rumunji, 
Łotwy i innych krajów. „Cywilni* goście mieszczą 
się w hotelu pod namiotami, obliczonymi na 4 tys. 
osób. 

Dnia 14 lipca nastąpiło uroczyste otwarcie Zlotu 
przez P. Prezydenta w obecności p. woj. Grażyńskie- 
go, prezesa harcerstwa polskiego i p. ministra Ko- 
ściałkowskiego. 

Ogólny wygląd obozu robi wrażenie imponujące. 
Po obu stronach Pilicy, na terytorjum 8 km., w ma- 
lowniczych lasach spalskich, wybudowano szosy, mo- 
sty, szpital, przeprowadzono oświetlenie elektryczne, 


wodociągi, kanalizację i telefony. Wzniesiono agencję 
pocztową, agencję P. K. O., „Ruch“, cukiernię, re- 
staurację. 

Zewsząd słychać wesoły gwar i śpiewy, kipi wer- 
wa i życie. Odczuwa się radość, jaką może dać tylko 
zadowolenie z wykonywanej ochoczo pracy. Malowni- 
cze położenie i wzorowo pomyślana organizacja Zlo- 
tu budzi zachwyt ogólny. 


Straż ogniowa harcerska czuwa nad bezpieczeń- 
stwem lasów i zabudowań, a pokazy ratownictwa 
przeciwgazowego, biegi i imprezy sportowe świadczą 
o tężyźnie fizycznej zgromadzonej młodzieży į ich go- 
towości do niesienia pomocy bliźnim. Ta gotowość 
i czuwanie nad swemi czynami w celu stałego dosko- 
nalenia charakteru znalazły wyraz w haśle harcer- 
skiem: „Czuwaj !** 

Tak, Czuwaj!, abyś stawał się coraz lepszym 
i aby innym było dobrze z tobą! Ź 

J. O. 


XII tydzień L. O. P. P. wyznaczony na maja b. r., z powodu żałoby narodowej 
został odłożony na jesień: w Warszawie odbędzie się 20 — 30 października, a w całym 


kraju 1 — 8 września b. r. 
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O CZEM PAMIĘTAĆ MUSIMY 


„Właściwy człowiek na właściwem miejscu” — 
to haslo, jakiem winnismy kierowaé sie wszedzie, 
a przedewszystkiem w naszej pracy peerow 

Ze dzięki różnym wpływom i okolicznościom wie- 
lu ludzi dziś zajmuje nawet duże stanowiska, nie da- 
jąc z siebie nic dla ogólnego dorobku — wiemy o tem 
dobrze. 

Jest to dla nas wielkie nieszczęście, gdyż hamuje 
i utrudnia wydobywanie tych wartości, które tkwią 
w ludziach nie mających stosunków i protekcji, a ma- 
jących natomiast bezcenne przymioty ludzkie, t. j. 
zdolność, przygotowanie i uczciwy stosunek do pra- 
cy. Ile my na tem tracimy, ile na tem traci Pań- 
stwo — trudno to ująć cyframi. 

Już się tak na świecie ułożyło, że przechodzi się 
nad tem do porządku dziennego, uznając to za smut- 
ną konieczność. Rzecz jeszcze o tyle smutniejsza, że 
właściwie nie widać z niczyjej strony podjętej walki 
z tem wielkiem złem. Przyzwyczajenie nasze do tego 
niewłaściwego stosunku, do tego zagadnienia sięga 
tak daleko, że często nieświadomie nawet popieramy 
sami u nas na wsi takie osoby w rzeczach może rze- 
komo małych, a jednak istotnie b. ważnych. 

Mam tu na myśli wybór przodowników zespołów 
P. R. w naszej pracy. Obserwacje poczynione na te- 
renie dają niestety obfity materjał co do kandydatur 
na te miejsca. 

I tak — przedewszystkiem często widać lekko- 
myślne poprostu załatwienie sprav boru. Przo- 
downicy bowiem niektórzy w zestawieniu z innymi 
uczestnikami zespołu wykazują znacznie mniejsze 
zdolności i uprawnienia do przodowania w zespole. 

Lekceważymy tak doniosłą sprawę i jednem sło- 
wem „tak“ lub „nie“ przyczyniamy się do załamania 
całej roboty. Nie rozumiemy a właściwie nie zasta- 
nawiamy się, jak ważną rolę w pracy zespołu gra 
przodownik. Jakoś tak nie pamiętamy, że właściwie 
przodowanie, to wielka rzecz. To jest wielki zaszczyt 
dla wybranego „ale jednocześnie ogromna rola i od- 
powiedzialność za prowadzone prace. 

Dziś przed niedługo już kończącemi się pracami 
w zespołach doskonale widzieć można, kto się w a- 
zał z poruczonych mu przez zespół obowiązków 

Przeszedł okres prac samoksztalceniowych w 
okresie zimowym, przechodzi obecnie okres prac wio- 
senno-letnich praktycznych i uzupełniania wiadomo- 
ści niezdobytych w zimie. Jak na dłoni staja przed 
oczami każdego, kto chee widzieć pracę zespołu, ja- 


kim dorobkiem w ciągu minionego roku może się wy- 
kazać zespół. Czy przodownik zna swój zespół, czy 
wie, co kto robił w zespole, w gospodarstwie, czy 
przodownik wtajemniczył się głębiej w prace swoich 
„żołnierzy*, czy też „odwala“ zebrania, bo tak „ka- 
za". Czy przodownik czuł za zespół i był duszą tego 
zespołu, czy też obojętnie przeżywał dzień po dniu, 
nie okazując żadnego zainteresowania zespołem. 

Spotyka się i takie wypadki, gdzie na przodow- 
nika zespołu wybiera się kogoś zupełnie przypadko- 
wo, gdyż nikt z zespołu przoodwnikiem być nie chce. 
'To jest ucieczka od pracy, obrzydliwy egoizm, samo- 
lubstwo, rzecz jeszcze gorsza aniżeli wybieranie lu- 
dzi t. zw. „lepszych“, którzy dają firmę przez swą 
większą zamożność czy większe otrzaskanie się mię- 
dzy ludźmi, a nie przez faktyczne swe wartości. 

Jak wódz może prowadzić swój oddział wojska 
do walki, jak nie wie o co ma walczyć, jakim sposo- 
bem wroga zwalczyć, a ponadto sam nie wierzy 
w zwycięstwo? Pocóż takich mianować wodzami? 

Ta napozór rzecz błaha w naszej pracy nie jest 
doceniana należycie i przez nią zbyt wiele tracimy. 
Zbyt wiele zespołów odpada z powodu niefortunności 
obranego przodownika. Czas już najwyższy, aby z tem 
skończyć. Dobry i dzielny wódz, — to zwycięstwo, 
o tem pamiętać trzeba. Wśród kilku, czy kilkunastu 
ludzi w zespole zawsze znaleźć można kogoś, kto naj- 
lepiej z powierzonego zadania się wywiąże. Ale wy- 
bór nie należy do rzeczy łatwych, szczególnie jak 
w zespole różne ambicje grają rolę. O! wtedy trud- 
no mówić o współpracy i harmonji w zespole! 

Otóż nie tędy droga. Praca nasza pójdzie w Pee- 
rze, pójdzie w Kole, pójdzie i we wsi, ale tylko pod 
warunkiem, że na każdym kroku przestrzegać będzie- 
my zasady kwalifikowania ludzi według ich warto- 
ści: „Właściwy człowiek na właściwem miejscu“; Pa- 
miętać więc należy, by przy organizowaniu nowych 
zespołów na rok przyszły unikać wybierania na przo- 
downików ludzi mało odpowiednich. Nie ulega naj- 
mniejszej watpliwości, że stosując tę metodę w na- 
szej pracy, znacznie zwiększymy swój dorobek w dzie- 
dzinie gospodarczej, a pośrednio przyczynimy się do 
zwalczania tolerowanego u nas i w społeczeństwie 
starszem zła — oceny ludzi nie według ich faktycz- 
nych wartości, a na podstawie sztucznie i sprytnie 
narzucanych przez nich przed oczy pozorów. 


Wincenty Pawlikowski 


W UNIWERSYTECIE TYWOŃSKIM ZAKOŃCZYŁ 
SIĘ PIERWSZY KURS ŻEŃSKI 


Uniwersytet Wiejski w Tywonji wypuścił 14 b. 
m. pierwszy kurs słuchaczek w liczbie 31. Przebywa- 
ły ze sobą 3 i pół miesiąca. Pochodzą z woj. lubel- 
skiego i z województw południowo-wschodnich. Nie 
znały się ze sobą. Początkowo współżycie było trud- 
ne. Lecz z poznaniem się, omawianiem wspólnie wie- 
„lu, wielu aktualnych kwestyj nastąpiło zbratanie się, 


powstała gromada celowo myśląca, świadoma swej 
siły i terenu, w jakim ma pracować. 

Nie dopisała pogoda w dniu zakończenia kursu. 
Mimo to uroczystość wypadła bardzo mile. Przede- 
wszystkiem pomiędzy wykładowcami, a nauczyciela- 
mi wywiązała się nić szczerej współpracy i przyjaz- 
ni. To właśnie wpłynęło na ogólny tok zajęć w Uni- 
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wersytecie i na ich wynik. Widaé, ze owocnie praco- 
wal samorzad kursistek i ze kursistki z wykladòw 
i dyskusji bardzo dużo skorzystały. Poprostu tkwiła 
w nich inteligencja wsi, kultura ludowa, która teraz 


Uniwersytet Wiejski w Tywonji. 


została ożywiona, powołana do życia. Dawały temu 
wyraz kursistki w swych przemówieniach. Podkreśla- 
li to wykładowcy-nauczyciele. Mówił o tem kol. K. 
Maj, rzucając młodym Polkom piękne hasło — spró- 


Tywonianki w świetlicy. 


buj samego siebie (nie — jak dotąd — poznaj sa. 
mego siebie). W miłym i bardzo sympatycznym na- 
stroju odbyła się wieczornica, na program której zło- 
żyły się tańce, inscenizacje i śpiewy. Szczególnie po- 


dobało się wszystkim przedstawienie p. t. „Pan Glaj- 
carek idzie w kumy*, odegrane przez kursistki. Obet- 
na na tem okoliczna ludność bardzo serdecznie uba- 
wiła się. Tak samo młodzież, przybyła z sąsiednich 
Kół na uroczystość zakończenia kursu dała dowód wy- 
sokiego wyrobienia organizacyjnego i żywotności kul- 
tury wiejskiej. 

Te koleżanki, które przeszły przez Tywonję, be- 
dą budzić wieś do życia. Nietylko budzić i siać sło- 
miany ogień, ale ustawicznie pracować na obranym 
odcinku. Wieś ich potrzebuje. Tu ich pole do działa- 
nia. Wiadomości, wyniesione z Uniwersytetu, dopo- 


Tywonianki przy studni. 


mogą im do wykonania zamiarów, jakie żyją w ich 
sercach i domagają się realizacji. 

Przy tej okazji Redakcja „Siewu Młodej Wsi“, 
życząc Koleżankom owocnej pracy na wsi dla jej do- 
bra i dobra państwa, zwraca się do Nich z apelem, 
aby do „Siewu' jaknajczęściej pisały o tem, co ro- 
bią, jak wieś patrzy na ich poczynania, jaki jest 
stan kulturalny, ekonomiczny i t. d. tych wsi, gdzie 
pracują, co tam trzeba zmienić. Piszcie do nas, 
dzielcie się z nami Waszą radością, smutkiem, watpli- 
wościami — w czem będziemy mogli, najchętniej 
dopomożemy. Nie zapominajcie też o fotografjach. 


R. W. 
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KURS MŁODZIEŻY POLSKIEJ Z ZAGRANICY 


W dn. 1—11 lipca odbył się w Radzicach pow. 
opoczyńskiego w gmachu Uniwersytetu Wiejskiego 
kurs dla działaczy polskich z Zagranicy. W Kursie 
brało udział 17 akademików i matur: ów. Byli to 


wszyscy synowie polskich rolników — osiadłych 
w Niemczech — studjujący w Berlinie, Królewcu 
i Bytomiu. 


Do kraju przyjechali na parę tygodni, by zapo- 
znać się z naszemi formami i metodami pracy -— 
by móc je przenieść na swój teren. Zwłaszcza jest 
to ważne na Śląsku Opolskim, gdzie ludność wiejska 
w bardzo dużym procencie są to Polacy, osiadli tam 
od wieków. 

Kierownikiem kursu był kol. Pietrzyk Stefan — 
kierownik W. Z. M. W. z Kielc. 

Kurs w programie uwzględniał następujace za- 
gadnienia: Historja i wytyczne ruchu młodowiejskie- 
go (wygł. kol. Tyczyński). Formy i metody pracy 
oświatowej (kol. Brzóskówna). Przysposobienie rol- 
nicze (kol. Miechówka). Koło Młodzieży Wiejskiej 
i organizacja C. Z. M. W. (kol. Pietrzyk). Czytel- 
nietwo, Uniwersytety Wiejskie i Szkoły Rolnieze (kol. 
Szymański), Literatura i Kultura ludowa (kol. Stań- 
czykowski L.). 

W związku z pogadankami organizowane b; 
zwiedzania, które miały na celu zapoznanie na miej- 
scu kursistów z nasza pracą. 

A więc — w Brzezinkach zapoznali się z praca- 
mi Koła, które pracuje bez pomocy nauczyciela i li- 
czy tylko na własne siły, oraz z konkursem czytel- 
nietwa. (Czy mam przypomnieć, że kol. prezes z Brze- 
zinek obiecał do „Siewu* napisać o tej miłej gości- 
nie — jak to było wesoło i jakie były śpiewy, prze- 
mowy i t. d.?). 

Następnie wycieczka do Sadów — najlepszy po- 
dobno zespół P. R. w powiecie. Wreszcie wycieczka 
do Królowej Woli — zapoznanie się z urządzenia- 
mi we wsi, Dom Ludowy, cegielnia, elektryczność. 
Koło Młodzieży Wiejskiej, Koło Gospodyń, Chór lu- 
dowy, orkiestra, zespół taneczny. 


Zachwyt był wielki, jak w ślicznych strojach 
opoczyńskich nasze koleżanki z Królowej Woli wy- 
konywaly tańce ludowe — mazur, oberek, polka. 

Na miejscu w Radzicach też wiele rzeczy do 
zwiedzenia: żeńska sejmikowa szkoła rolnicza, Sie- 
rociniec, Uniwersytet Ludowy. Uczestniczyli poza tem 
w Zjeździe O. Z. M. W., który się odbył w Radzicach. 
Na ostatnie dni uczestnicy Kursu pojechali przez 
Kielce do Szyc. 

Nasze Szycanki zaimponowały im wyrobieniem 
społecznem, śmiałością w wypowiadaniu swych my- 
śli i pogladów. Podobały się im również „sztuki 
z głowy“, odegrane przez Szycanki — z takim tea- 
trem, jak mówili, w Niemczech się nie zetknęli. 

W Krakowie brali udział w sypaniu kopca na 
Sowińcu. 

13 lipca z kilkoma z nich spotkałam się w War- 
szawie — rozmawiałam z niemi na temat, jakie wra- 
żenie odnieśli z Kursu. 

Powiedzieli, że b. dodatnie — imponuje im za- 
pał, z jakim młodzież wiejska organizuje się, działa, 
dąży ku lepszemu Jutru Wsi. Widać jasno, że w Wy- 
ścigu Pracy wieś chce zająć przodujące miejsce. Na 
wsi (młodej wsi) widać rozmach, zapał, tw6rezosé— 
mówili nasi Koledzy z Niemiec. A teraz wrócimy do 
Niemiec i będziemy wśród wiejskiej ludności polskiej 
budzić ducha polskości 

— Postanowiliśmy teraz zaraz wyjechać na 
Śląsk i każdy z nas będzie na wsi siedział przez 2 ty- 
godnie, by przez ten okres czasu rozbudzić u mło- 
dzieży zainteresowanie społeczne, by móc ją z cza- 
sem organizować w formy zbliżone do Centr. Zw. 
Młodej Wsi. 

Pożegnaliśmy się serdecznie. Myślę, że Kurs nasz 
spełnił swe zadanie. I myślę, że na przyszły rok zno- 
wu taki Kurs zorganizujemy, ale już nietylko dla mło- 
dzieży polskiej z Niemiec, ale i z innych terenów — 
z Czechosłowacji, Rumunji, Stanów Zjednoczonych, 
Kanady i t. d. 

H. B. 


SEKCJA KOLEŻANEK 


CO NAM DAJE PRZEDSZKOLE 


Kiędy idziemy przez wieś, rzucają nam się 
w oczy zagrody umajone drzewami, czasami przepla- 
tane ogródkami kwiatowymi, często pod oknami sta- 
ję jak na straży, pyszałkowate słoneczniki, oraz mal- 
wy śmigłe a krasne niby wiejskie dziewczyny, wystro- 
jone Świątecznie. Często jednak spotykamy dzieci, 
wiejskie dzieci, bawiąca się na ścieżkach, drogach, 
podwórkach różnego wieku, brudne, wynędzniałe, czę- 
stokroć płaczące. A jednak nie zwracamy na nie 
uwagi... bo co nam tam dzieci, a zresztą mają mat- 
ki, — więc niech je pilnują. 

Lecz gdybyśmy się cofnęły myślą wstecz i przy- 
pomniały swoje lata dziecinne, które napewno nie 
były lepsze od tych, co spotykałyśmy i spotykamy 
obecnie na wsi. Nie też dziwnego, że matka nieopie- 


kuje się dzieckiem, nawet nie troszczy się, by mu dać 
jakąkolwiek rozrywkę, zarazem przyniosła by mu ko- 
rzyści. Nieraz matka ubolewa nad swojem dziec- 
kiem, nie mogąc mu przyjść z pomocą ze względu na 
brak czasu, bo gdy tylko wstanie zrana, to zdąży 
dziecko ubrać, nakarmić i idzie do swoich zajęć, Lo 
też nie zwraca uwagi na maleństwa płaczące często 
skrzywdzone od dzieci starszych. 

W mieście jest inaczej, bo dzieci choć może brak 
im powietrza, ale mają opiekę, rozrywki, natomiast 
dziecko na wsi, mając swobodę, powietrze, nie ma 
opieki. Zostawione na łaskę losu, często narażane na 
różne i nieprzewidziane wypadki. Jednak nikt na 
wsi nie pomyśli o tem, by dzieciom przyjść z pomocą, 
a jeśli usłyszą o przedszkolu, to nie jedna powie „Ina- 
czej wychowałam się ja, to i dzieci wychowam, nie 
znałam przedszkola i żyję”. 
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To są skutki braku uświadomienia. W tym dzia- 
le koleżanki mają wielkie pole do działania. Zacznij- 
my od uświadomienia starszych, każda z nas dużo 
słyszała, czytała i wie o znaczeniu przedszkolu na wsi, 
za małe wynagrodzenie dziecka jest otoczone opieką 
oraz chronione od częstych wypadków, a jednocześnie 
dobrze wychowane. Jeśli nas nie stać na przedszko- 
lankę, to powinniśmy w sekcjach koleżanek otoczyć 
opieką naszą siostry, braci przynajmniej do wieku 
szkolnego, zabezpieczając ich przed zgubą czychającą 
w postaci złego wychowania. Powinniśmy urządzać 
dla dzieci świetlicę choć dwa razy w tygodniu oraz 
'ezytanki, co niedziela śpiewy, zabawy nawet herbat- 
ki, co wpływa dobrze na charakter, jednocześnie dzie- 
ci stają się śmielsze €o ułatwia później dziecku naukę 
w szkole. 


Helena Dąbrowska 
Szycanka z Lubelskiego. 


Z KURSU KROJU I SZYCIA W SUSZOWIE 


W roku bieżącym odbył się kurs kroju i szycia 
w Suszowie gm. Poturzyn, powiatu Tomaszowskie- 
"go, pod przewodnictwem p. kierowniczki Stefanji To- 
makówki z Rzeszowa. Kurs ten został zorganizowany 
przez Kuratorjum Okręgu Szkolnego w Lublinie. 

Celem tego kursu było zapoznanie się z następu- 
jącym programem: 1) krój, 2) bielizniarstwo, 3) kra- 
wiectwo i 4) zdobnictwo. Kurs ten trwał od dnia 8 lu- 
tego do dnia 24 marca 1935 r. czyli 6 tygodni. Wzięło 
w nim udział 15 uczestniczek, które z zapałem i za- 
miłowaniem pracowały i wypełniały swoje obowiązki. 
Rozpoczęto kurs od rzeczy najprostszych i najbar- 
dziej potrzebnych na wsi, to jest od bieliźniarstwa 
i kroju przechodząc do rzeczy trudniejszych. 

Ponieważ Kuratorjum opłaciło kierowniczke, więc 
kursistki wpłaciły tylko po 1 złotym wpisowego, ja- 
ko na koszty organizacyjne kursu. Celem i zadaniem 
kursu kroju i szycia jest to, aby każda kobieta mo- 
gła przynajmniej sama dla siebie, dzieci i dla męża 
uszyć bieliznę i drobniejsze części składowe ubioru. 
Bo niedość jest kupić ładnego płócienka na bieliznę 
lub sukieneczkę dla dzieci, czy jakąkolwiek drobnost- 
kę. Jeżeli same szyć nie umiemy, musimy każdy dro- 


biazg nieść do krawcowej i myśleć skąd wziąć gro- 
sza na jej zapłacenie. 

My, koleżanki, które dążymy do podniesienia 
i rozwoju naszych gospodarst całej wsi, starajmy 
się o to, aby jak najwięcej organizować takich kur- 
ystać je. Grosz czy złotówka, którą ma- 
za szycie, niech zostanie w naszym do- 
mu wykorzystany na inne potrzeby. Zwróćmy uwagę 
na to, że przez szycie możemy oszczędzić grosza 
w dwojaki sposób: 1) że sobie same uszyjemy i 2) że 
możemy szyć nietylko z materji fabrycznej, ale też 
że swoich własnych wyrobów lnianych. Nie powin- 
nyśmy się wstydzić chodzić w nich na wsi, bo nawet 
w miastach szyją i noszą nietylko sukienki, ale kostju- 
my, płaszcze, a nawet kapelusze z samodziału. Na 
kursie postanowiłyśmy używać przedewszystkiem 
płótna Inianego na wszelkie robótki zdobnicze — one 
na wystawie urządzonej na zakończenie kursu najle- 
piej się każdemu podobały. Chociaż nasze uroczyste 
zakończenie odbyło się w wielkim poście i nie można 
było urządzić żadnej zabawy, wypadło jednak dość 
okazale, dzięki instruktorce Kół Gospodyń, która 
urządziła na zakończenie 3-dniowy kurs pieczenia. 
Korzystając więc z nauki pieczenia, urozmaiciłyśmy 
wystawę. 

W niedzielę dnia 24 marca odbyła się w szkole 
wystawa i zamknięcie kursu. Miałyśmy dużo gości, 
między innemi przybył p. wójt Janusz, sekretarz Mu- 
si, kierownietwo szkoły Poturzyn i żąbcze, oraz urzęd- 
nik pocztowy. Również z powiatu przyjechał prezes 
Kółka Rolniczego p. Klepacki wraz z pania wizyta- 
torką z kuratorjum z Lublina. 

W program zakończenia wchodził pokaz wyko- 
nanych robót na kursie, przemówienie p. wójta i in- 
żyniera p. Mayera, deklamacja i śpiew wykonane 
przez kursistki, oraz wspólna herbata. Postanowiłyś- 
my ofiarować na pamiątkę naszej kierowniczce ksi 
kę z podpisami wszystkich kursistek. Pani wizytator- 
ka, widząc owoeność naszej pracy, postanowiła prze- 
dłużyć kurs do świąt wielkanocnych, a kierowniczka 
kursu wydała każdej zaświadczenie z ukończenia 
kursu. 


Stanisława Masłowska 
z Tomaszowskiego 


RADJO NA WSI 


„JAKI MAMY SPRZĘT RADJOWY 


1. Według ostatnich obliczeń wieś nasza posiada już 
ponad 46 tysięcy radjoodbiorników. Liczba ta wciąż 
się zwiększa od czasu przyznania wsi ulgowego radjo- 
abonentu. Zastanówmy się pokrótce nad tem, czy ze 
zwiększaniem się liczby radjoodbiorników zwiększa 
się w jednakowym stopniu stan sprzętu radjowego? 

Na powyższe pytanie odpowiemy przecząco. Nie- 
watpliwie przyczyną tego jest ogólne zubożenie, ba: 
dzo ciężka sytuacja materjalna, stały brak gotów. 
Jednak, pragnąc otrzymać czystą i dobrą audycję, 
musimy się starać o dobry, w należytym stanie utrz, 
many sprzęt radjowy. Jak to zrealizować, jeżeli bi 
da dokucza, a — mimo to — chce się przez radjo 
utrzymać kontakt ze światem, czegoś się nauczyć, do- 
wiedzieć, pocieszyć i rozweselić? 


Dotąd najczęściej kupowaliśmy radjoodbiori nik 
w sklepiku miejskim, wyrabiany przeważnie u pokat- 
nego majstra. Szło nam przecież o to, żeby mieć ra- 
djoodbiornik za najniższą cenę. Byliśmy początkowo 
mało wybredni, przyciskając słuchawki do uszu z ca- 
łych sił, gdy audycja szwankowała. Wielu z nas, 
przyjrzawszy się gdzieś przygodnie radjoodbiorniko- 
wi, budowało sobie aparat „własnym wymysłem". 
Takich aparatów „swojej roboty“ na wsi jest bardzo 
dużo. Przeważnie zarówno one, jak i aparaty od po- 
katnych miejskich majstrów przysparzają radjood- 
biorcy niemało kłopotu ze względu na swą wadliwość 
w budowie. 

Poza wyżej wymienionemi aparatami na wsi jest 
jeszcze dużo — nawet bardzo dużo — starego sprzę- 
tu, odziedziczonego np. w podarunku od krewnych 
z miasta, od nauczyciela, księdza, sekretarza gminne- 
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go it. d. Do tych aparatów , podarowanych“ docho- 
dzą jeszcze „okazyjnie kupione“ mniej więcej od tych 
samych osób. 

Są to wszystko odbiorniki starego typu, nieprzy- 
stosowane do obecnych warunków i tem samem wa- 
dliwe w użyciu. Można jeszcze wytrzymać z odbior- 
nikiem detektorowym, ale już zupełnie źle rzecz się 
przedstawia z lampowym — głośnikowym. 

Jak z powyższego wynika, na wsi mamy bardzo 
mało dobrego sprzętu radjowego. Jedynie ci, którzy 
nabywają wyroby Państwowych Zakładów Radjo- 
i Teletechnicznych i innych poważnych firm radjo- 
wych, z audycji są zadowoleni. Zatem musimy się 
wszyscy — przy możliwie niedużych wydatkach — 
postarać o dobry sprzęt radjowy. Wzrost liczby ra- 
djosłuchaczy na wsi musi iść równomiernie z naby- 
waniem przez wieś dobrego sprzętu radjowego. 

Właśnie ostatnio rzucono myśl, aby spółdzielnie, 
działające na wsi, zajęły się rozprowadzaniem dobre- 


EGLE 


'Tywonianki rozkoszują się audycją radjową. 


go sprzętu radjowego, udzielające jednocześnie dogod- 
ne warunki spłaty. Przy dzisiejszym tak napraw- 
de imponującym pochodzie radja na wieś — sprzęt 
radjowy dla spółdzielni jest przedmiotem, „który 
idzie“, Spółdzielnie istotnie powinny o tem pomyśleć, 
a przez to nietylko powiększą swoje obroty, ale jed- 
nocześnie w bardzo wielkim stopniu przyśpieszą ra- 
djofonizację wsi. 

Na jesieni mają być wypuszczone na rynek ta- 
nie i dobre radjoodbiorniki głośnikowe specjalnie dla 
wsi. Dziś przecież nie wszyscy jesteśmy zadowoleni 
z odbiornika detektorowego, z którego mogą słuchać 
przy rozłączeniu dwuch par słuchawek najwyżej 
cztery osoby. 

Do tego musi być cisza, bo inaczej nie wogóle 
nie usłyszymy. Obecnie wieś pragnie odbiorników 


głośnikowych, żeby cała rodzina, cała gromada, całe 
Koło mogło słuchać audycji. Takich odbiorników do- 
tad jest bardzo mało na wsi, a jeśli są, to starego 
typu i prawie bez wartości. I tu właśnie spółdzielnie 
mają szerokie pole do działania. 

O rozprowadzaniu po wsiach dobrych radjood- 
biorników powinny też pomyśleć Okręgowe Związki 


P. Prezydent R. P. otwiera zlot harcerski w Spale. 


Młodej Wsi, udostępniając przedewszystkiem naby- 
cie dobrego sprzętu radjowego Kołom i członkom 
Koła. Świetlice naturalnie będą nabywały aparat 
głośnikowy. 0. Z. M. W. mają tu niemniejsze pole 
do działania niż spółdzielnie. 

Zatem spółdzielnie, działające na wsi i organi- 
zacje wiejskie, młodzieżowe, mają przed sobą chlub- 


Oddział węgierskich harcerzy defiluje przed P, Prezydentem. 


na rolę: rozprowadzić po wsi na dogodnych warun- 
kach dobry sprzęt radjowy i tem samem zradjofoni- 
zować wieś! 

Kołom możemy zakomunikować, że obecnie jest 
rozważana kwestja obniżenia abonamentu radjowego 
dla świetlic wiejskich. Rom. Woj. 
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PROGRAM RADJOWY OD 21.VII. DO 27.VIL 


28.VII. Godz. 13.00 „Za morzami — u brzegów słonecznej 
Afryki", 15.00 Kursy pszezelnieze w Wacynie, Reportaż. 
15.22 „Przegląd rynków produktów rolnych". 15,45 Po- 
gadanka rolnicza, 16.00 Koncert mandolinistów „Hej- 
nal“. 18.30 „Cała Polska śpiewa”. 18.45 „Wzdłuż gra- 
nie Polski“, 20.00 Ze wspomnień o Piłsudskim: „Ko- 
mendant w stosunku do szarego człowieka”, 20.45 Wy- 
jątki z pism Józefa Piłsudskiego. 21.30 „Na wesołej 
lwowskiej fali“. 22,20 „Nasza Marynarka gra“, 


29.VII. Godz. 16.50 „Przerwana pieśń“ — J. Ejsmond: 
„Piorunochron* — odczyt. 18.15 „Cała Polska 
20.00 „Skrzynka rolnicza“, 20.55 „Obrazki z życia daw- 
nej i współczesnej Polski“, 
30.VII. Godz. 13.30 Z rynku pracy. 16.50 „Bałtyk z lotu pta- 
ka“ Kornela Makuszyńskiego. 18.00 „Polowanie na po- 
twory morskie", 18.15 „Cała Polska Śpiewa". 18.50 
„Skrzynka techniczna. 20.00 Wiadomości rolni 
20.55 Obrazki z życia dawnej i współczesnej Pols 


3LVII. Godz. 18.15 „Cała Polska śpiewa”. 18.30 Opowiadanie 
dla dzieci. 20.00 Poznajemy przepisy finansowo-rolne. 
20.55 „Obrazki z życią dawnej i współczesnej Polski“ 
21.30 „Komendant jako mówca i pisarz“, 21.40 Kon- 

cert polskich pieśni ludowych. 
1VIII. Godz. 16.50 „Pani Nowakowa* — Heleny Boguszew 
skiej. 18.15 „Cała Polska śpiewa”. 19.30 Utwory skrzyp- 
cowe. 20.00 „Nowiny leśne“, 20.55 „Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Polski. 
2.VIII. Godz. 13.30 Z rynku pracy. 16.00 „Dostosowanie się 
zwierząt i roślin do życia wodnego". 16.50 „Codzienny 
odcinek prozy”. „Naparstek* — nowelka Wacława Gn 
bińskiego. 18.00 „Z gór Podhala do ojcowskich skal'— 
reportaż. 18.15 „Cała Polska śpiewa”. 20.00 „Skrzynka 
rolnicza”. 20.55 „Obrazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski”, 
4.VIII. Godz. 15.25 „Nasz handel morski“, 16,00 „Skrzynka 
techniczna”. 18.15 „Cała Polska śpiewa”. 19.30 „Nasze 
ieśni*, 20.00 Przegląd prasy rolniczej krajowej i za- 
j 5 „Obrazki z życia dawnej i współczes- 


L. 0. P. P. BUDUJE WYSOKOGÓRSKIE OBSERWATORJUM 
: METEOROLOGICZNO-ASTRONOMICZNE 
IM. MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO : 


Powstaje pomnikowe dzieło, godne nosić imię 
największego Polaka doby współczesnej i Twórcy nie- 
podległości Polski: L. O. P. P. postanowiła wybudo- 
wać obserwatorjum meteorologiczno-astronomiczne 
na największym szczycie Czarnohory, nazywając je 


czone w pierwszym rzędzie dla potrzeb lotnietwa, któ- 
re dziś nie może się obejść bez meteorologji — sta- 
łych i pewnych wiadomości i stanie pogody i jej prze- 
widywaniach na najbliższą przyszłość. Im lepsza 
i gęstszą będzie sieć stacyj i posterunków meteorolo- 


Projekt wysokogórskiego obserwatorjum im. Marszałka Piłsudskiego. 


im. Marszałka Józefa Piłsudskiego. Stanie ono na 
Popiwanie — rozśpiewanym szczycie, najwyższym ze 
szczytów Czarnohory, wznoszącym się 2022 mtr. po- 
nad poziom morza, w rejonie styku granie Polski, 
Rosji, Rumunji i Czechosłowacji. Jest ono przezna- 


gicznych, badających stan atmosfery, tem większymi 
będzie czynnik bezpieczeństwa w lotnietwie. Wyso- 
kość podstawy chmur, ich rodzaj, mgła, przejrzystość 
powietrza, pole widzenia, siła i kierunek wiatru, wre- 
szcie przewidywany przebieg pogody — oto czynm- 
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ki, których znajomość ma dziś decydujące znaczenie 
dla komunikacji lotniczej, dla zamierzonych przelo- 
tów samolotów wojskowych, pasażerskich i turystycz- 
nych. Obserwatorjum na Popiwanie — rozśpiewa- 
nym szczycie Czarnohory będzie służyć lotnictwu po- 
wyższemi informacjami, odgrywając ważną bardzo 
rolę jako placówka naukowa, pierwszorzędnie wypo- 
sażona i najdalej na południowo-wschód Europy wy- 
sunięta. Połączone z obserwatorjum meteorologicz- 
nem obserwatorjum astronomiczne, odda wielkie 
usługi nauce ze względu na możliwość swobodnej 
i dokładnej obserwacji ciał niebieskich. 


Obserwatorjum, budowane przez L. O. P. P. z ini- 
cjatywy prezesa gen. dyw. inż. Leona Berbeckiego, 
za półtora roku będzie oddane do użytku. Jeżeli się 
zważy trudności przy budowie, jak np. i to m. in, 
że cały budulec musi być sprowadzony na szezyt na 
grzbietach drobnych koników huculskich, to napraw- 
dę otrzymamy ogrom wysiłku, dokonanego w tak 
krótkim czasie. Na zimę mury zostaną doprowadzo- 
ne pod dach. 

Wzniesienie tego obserwatorjum jest godnem 
uczczeniem pamięci największego Polaka doby współ- 
czesnej — Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


ORGANIZACJA W TERENIE 


ZJAZD OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU MŁODEJ WSI 
W OPOCZYŃSKIEM 


Dnia 6 i 7-go lipca b. r. w sali Uniwersytetu Spo- 
łeczno-Rolniczego w Radzicach, odbył się Zjazd Okrę- 
gowego Zw. Młodej Wsi pow. Opoczyńskiego. 

W pierwszym dniu Zjazdu obradowali delegaci 
Kół w liczbie 60-ciu. W programie dnia: otwarci 
Zjazdu, sprawozdania, referat programowo-organiza- 
cyjny kierownika Woj. Zw. kol. St. Pietrzyka, praca 
w komisjach: ideologicznej, oświatowej, gospodar- 
czo-samorzadowej, W. F. i P. W. i Kom. Koleżanek, 
poczem dyskusja generalna nad sprawozdaniami 
i zgłoszonemi wnioskami. 

Wreszcie wybór prezesa, trzech członków Zarzą- 
du i Kom. Rewiz. 

Drugi dzień Zjazdu — podniosły i uroczysty. 
Zjechało się parę setek młodzieży związkowej w barw- 
nych ludowych strojach. Przybyli liczni goście oraz 
reprezentanci organizacji z gospodarzem powiatu p. 
Starostą na czele. Przybyli również na Zjazd Młodej 
Wsi Opoczyńskiej nasi starsi koledzy, pierwsi twór- 
cy ruchu młodowiejskiego w Opoczyńskiem, synowie 
ziemi opoczyńskiej kol. kol. Fr. Białas, K. Stańczy- 
kowski i red. „Siewu Młodej Wsi“ L. Stańczykowsk: 
Gościliśmy również przez oba dni Zjazdu kierowni- 
ką Centr. Zw. Mł. Wsi kol. St. Miechówkę. Z Kie- 
leckiej Izby Rolniczej brał udział w Zjeździe p. P. 
Sobolewski. 

Wzięli również udział w Zjeździe młodzi Polacy 
z. Zagranicy, którzy bawili w tym czasie na 10-dnio- 
wym kursie w Radzicach, a jeden z nich kol. Wa- 
wrzynek, witając młodzież naszą na Zjeździe, podzie- 
Tił się z nami bardzo cennemi uwagami na temat ży- 
cia Polaków w Niemczech, oraz różnie między wsią 
polską, a niemiecką, zaznaczając, że wieś polska za- 
czyna przewyższać kulturalnie wieś niemiecką. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę całokształt obrad 
Zjazdowych, to wypadnie zaznaczyć, że toczyły się 
one pod znakiem wychowania człowieka. Wszystkie 
przemówienia i wnioski do tego jednego celu, ideału, 
można sprowadzić. Począwszy od oświaty szkolnej, 
którą się dzisiaj ogranicza; poprzez kursy dokształ- 
cające z zakresu 7-oddziałowej szkoły powszechnej. 
Po wyjściu ze szkoły, już młodego chłopca czy dziew- 
czynę trzeba wciągnąć do dalszego etapu kształcenia 
się, do organizacji wychowawczej, jaką jest Koło MI. 
Wiejskiej. I tu „należy w myśl wniosku kol. St. Mie- 
chówki, tworzyć przy Kołach sekcje młodych. Jest to 


rzecz ważna, Ea że księża na terenie szkoły 
już wskazują dzieciom drogę w przyszłości, przez na- 
leżenie do Kat. Stow. Młodzieży. 

Referat ideologiczny kol. L. Stańczykowskiego 
omówił wyczerpująco ramy i metody pracy w Kołach, 
roztrząsając stosunek młodzieży wiejskiej do pań- 
stwa, pracy, religji i t. p. 

W Uniwersytecie Radzieckim mają się kształcić 
kadry świadomych młodych przodowników wiejskich, 
którzy zmienią dzisiejszą smutną rzeczywistość, a nie 
gromada rolników, którzy nie będą mieli gdzie go- 
spodarzyć. 

Zjazd uważa, że trzeba najpierw wychować 
człowieka pełnowartościowego przez podanie mu do 
strawienia wiadomości ogólnych, a gdy w nim obu- 
dzimy wiele zainteresowań, wtenczas w duszy i sercu 
jego znajdzie się miejsce i na rolnietwo. 

I słusznie! Gdybyśmy zresztą mieli opłacałność 
produkcji, gdybyśmy mieli gdzie, na czem gospoda- 
wtedy i gospodarstwa nasze inaczejby wygla- 
ły. Ale obecnie nie dziwmy się, że rolnictwo upa- 
da, zainteresowanie gaśnie. 

Temu należy przypisać tą okoliczność (o czem by- 
ła mowa na Zjeździe), że z 40-tu Kółek Rolniczych 
w powiecie, pozostało osiem. 

I tu zostały zgłoszone wnioski przez p. Sobolew- 
skiego, żeby starsza młodzież z Kół Mł. Wiejskiej or- 
ganizowała Kółka Rolnicze i spółdzielnie. Rzeczywi - 
ście, młodzież, posiadająca więcej entuzjazmu, ocho- 
ty do pracy, może tu dużo zrobić. Drugą ważna bar- 
dzo sprawą, podkreśloną na Zjeździe, jest zanik inte- 
ligencji wiejskiej. 

Zdaje się, że na tę chorobę nic się nie zrobi. 

Chłop nie ma pieniędzy — dzieci do szkoły nie 
posyła. Cieszą się z tego wrogowie chłopa. 

Ale, młodzieży wiejska, twórzmy inteligencję 
swoją, wiejską przez samowychowanie w organiza- 
cjach naszych. Realizujmy uchwalone na Zjeździe 
wnioski. 

Do organizacji, do szkół, na kursy i uniwersyte- 
ty ludowe! 

A na życie płynące obok nas patrzmy krytycznie. 

Bo często pozory mylą. 


Józef Wojtarek 


POWIAT GNIEŹNIEŃSKI RADZI 


W niedzielę dnia 7 b. m. odbył się w Ujeździ: 
Zjazd nowozałożonych Kół na terenie powiatu gnie: 
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nieńskiego, który zgromadził na sali szkolnej pr: 
szło 150 delegatów i gości. 

Otwarcia Zjazdu dokonał instruktor wojewódz- 
ki Z. M. W. kol. Ludwik Liebersbach, któremu też 
zebrani powierzyli dalsze kierownictwo obrad. 

Wśród składających Związkowi życzenia dalszej 
owocnej pracy znajdowali się pp. Starosta, przedsta- 
wiciel inspektoratu szkolnego, B. B. W. R. i innych 
organizacyj. Z ramienia Zarządu Wojewódzkiego 
z Poznania przybyli kol. kol. Gattner Leon i Wolek 
Bronisław. 

Dłuższy, bo prawie godzinny referat na temat 
ideologji i metod pracy związkowej wygłosił kierow- 
nik Związku kol. Wolek, poczem kol. Gattner omó- 
wił krótko współpracę Kół z wyższemi władzami or- 
ganizacyjnemi. 

Następny punkt programu Zjazdu wypełniły do- 
skonale przygotowane deklamacje i występy chóru, 
poczem przystąpiono do wyboru władz powiatowych. 
W skład zarządu weszli między innemi kol. kol. No- 
wakowski Wiktor z Bielaw jako prezes, Zalewski Jan 
z Ujazdu jako wiceprezes, Szulczyk Alfred z Kłecka 
jako sekretarz i Kowalski Jan z Łagiewnik jako 
skarbnik. 

Z kolei kol. Liebersbach omówił program pracy 
na najbliższy okres, podkreślając bardzo silnie pracę 
kulturalno-oświatową w Kołach, oraz organizowanie 
zespołów P. R. 

W dyskusji omawiano między innemi sprawę 
zorganizowania lotnej bibljoteki, powierzając wyko- 
kanie tego projektu nowowybranemu zarządowi 
wiatowemu. 

Zjazd zakończono wspólnem odśpiewaniem Hym- 
nu państwowego, poczem odbyła się w ogrodzie szkol- 
nym wesoła zabawa, która w miłym nastroju prze- 
ciągnęła się aż do rana. Dowodem silnego przywia- 
zania do Zw. Młodej Wsi były gorące manifestacje 
na cześć obecnych na zabawie członków Zarządu Wo- 
jewódzkiego kol. kol. Wolka Bronisława i Ludwika 
Liebersbacha, które zdołały porwać nawet przyby- 
łych członków Związku Młodzieży Ludowej. 


MŁODZIEŻ POWIATU SZCZUCZYŃSKIEGO ZU- 
NIFIKOWANA POD SZTANDAREM „MŁODEJ 
WSI* 


16 czerwca br., sale „Ogniska”, gościły delegatów 


zorganizowanej młodzieży wsiowej, z terenu całego 
powiatu szezuczyńskiego, w liczbie około 80 uczestni- 


Z POLSKI 


Wybory do Sejmu i Senatu 


Prezydent Rzplitej rozporządzeniem z dn. 15 n 
m. termin wyborów do Sejmu naznaczył na 8 wrześ- 
nia, a do Senatu na następną niedzielę. Również wy- 
bory do Sejmu Śląskiego odbędą się w niedzielę — 
8 września (24 posłów). Generalnym Komisarzem 
Wyborczym został mianowany sędzia Sądu Najwyż- 
szego, Stanisław Giżycki (ten sam, co w 1930 r.). Do 
5 sierpnia mają być gotowe spisy wyborców do Se- 


ków, którzy przybyli do Szezuczyna na Zjazd Kół 
Młodzieży Wiejskiej i Kół Młodzieży Ludowej, celem 
zunifikowania się w ramach Centralnego Związku 
„Młodej Wsi*. Zjazd ten, zaszczycił m. inn. swą 
obecnością pan starosta Wacław Kowalski. 

Zebranie zagaił p. insp. Lisowski Franciszek, 
w przemówieniu swem nawiązując do ciosu, jaki do- 
tknął Rzeczpospolitą Polskę, po stracie Marszałka, 
wniósł, by przez powstanie i milczenie uczcić pamięć 
Marcarza Woli. Po oddaniu czci prochom Zmarłego, 
insp. Lisowski zaproponował na przewodniczącego 
zebrania p. inż. Koźlińskiego, co zebrani jednogłoś- 
nie przyjęli. 

Po wygłoszeniu referatów przez kol. Hanusa p. 
t.: „Ideologja Zwiazku Młodej Wsi“, , Przysposobie- 
nie rolnicze w Kołach Młodej Wsi* przez kol. Roz- 
tworowskiego i „Unifikacja Organizacji Młodzieży 
Wiejskiej“ przez kol. Sieczkę, powzięto jednogłośnie 
następującą rezolucję : ć 

...Zjazd Delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej i Kół 
Młodzieży Ludowej powiatu szczuczyńskiego, uznaje 
unifikację w ramach Centralnego Związku Młodej 
Wsi za sprawę ważną i konieczną. Zjazd uchwala 
zorganizować Powiatowy Związek Młodej Wsi 
w Szczuczynie, oraz wybrać wspólny Zarząd Powia- 
towego Związku w liczbie 9-ciu osób. Zjazd uznaje 
“ezasopismo „Siew Młodej Wsi“ za swój organ ideo- 
wo-organizacyjny i prasowy“... 

Po uchwaleniu powyższej rezolucji wybrano Za- 
rząd Powiatowy w składzie następującym. 

Prezes — inż. Edward Koźliński oraz Zarząd 
osobach: Władysław Zapasnik — Eugenjusz Droz- 
dowski — Bombel Wacław z Piasków, Pujto Michał 
z Lipczańskiej Puszczy, Szerszeń Jan z Orli, Krajew- 
ski Gauk oraz kol. Iwanowska. Zjazd jednogłośnie 
postanowił wysłać depeszę hołdowniczą do Pana Pre- 
zesa Rady Ministrów Sławka następującej treści: 


„Zunifikowane pod sztandarem Młodej Wsi, Or- 
ganizacje Młodzieżowe powiatu szczuczyńskiego, prze- 
syłają Ci, Dostojny Panie Premjerze ze swego Zjazdu 
wyrazy głębokiej czci oraz zapewnienie wytrwałej 
pracy nad odrodzeniem naszych wiosek dla dobra 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej w myśl wskazań nie- 
śmiertelnych Wodza Narodu“. 

Wspólnym obiadem oraz wspólną fotografją, ten 
uroczysty dła powiatu szczuczyńskiego moment za- 
kończono. 


Bałabański. 


I ZE ŚWIATA 


natu. 15 września wojewódzkie kolegja wyborcze po- 
wołują senatorów oraz ich zastępców; 20 września 
Generalny Komisarz Wyborczy ogłasza w gazecie 
rządowej wynik wyborów do Senatu, a 27 września 
Prezydent powołuje senatorów. 

Prawo wybierania do Sejmu ma każdy obywatel 
bez różnicy płci, który ukończył przed dniem zarzą- 
dzenia wyborów 24 lata; wybranym do Sejmu może 
być również każdy, kto ma prawo wybierania i ukoń- 
czone 30 lat. Sejm składa się z 208 posłów (przedtem 
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444), wybrany po 2 z każdego okręgu wyborczego 
(państwo podzielone na 104 okręgi wyborcze). Pra- 
wo wybierania do Senatu mają obywatele 1) posia 
dający odznaczenia Orła Białego, Virtuti Militari, 
Krzyż lub Medal Niepodległości, Krzyż Walecznych, 
Order Odrodzenia Polski lub Krzyż Zasługi, 2) po- 
siadający wyższe wykształcenie lub stopień oficer- 
ski, 3) członkowie rad wojewódzkich, powiatowych, 
gminnych, wiejskich oraz członków zarządów miej- 
skich, 4) radeowie izb rolniczych, przemysłowo-han- 
dlowych i rzemieślniczych, przewodniczący zarządów 
Kółek Rolniczych i tych stowarzyszeń, które maja 
najmniej 1000 członków i t. d. Senat składa się z 96 
senatorów (przedtem 111), z czego 32 powołuje Pre- 
zydent Rzplitej, a 64 wojewódzkie kolegja wyborcze. 


Odznaczenie 


Prezydent Rzplitej nadał order Orła Białego pre- 
zesowi Rady Ministrów, Waleremu Sławkowi. Jedno- 
ie order Polski Odrodzonej pierwszej. klasy 
nali członkowie izb ustawodawczych — Wł. 
Raczkiewicz (mianowany wojewoda krakowskim) ; 
Kaz. Świtalski oraz b. premjer Al. Prystor, Jan Ję- 
drzejewicz, prof. Makowski, wicemarszałek St. Car, 


sen. W. Rostworowski (twórcy nowej konstytucji) ; 
po- 


order Polski Odrodzonej drugiej klasy otrzymali 
seł B. Podoski (referent ustaw wyborczych), Kr 
sztof Siedlecki, M. Dolanowski i Tad. Brzek-Osi 
Dekoracji dokonał osobiście Prezydent na Zamka 
13 b. m. 
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ALFA-LAVAL 


daje zupełną gwarancję wyrobu masła w wysokim gatunku i zapew- 
nia całkowite wyzyskanie tłuszczu w mleku. 


Masło wyrobionewkomorze miecz- 


nej Alfa-Lavaliopakowane w papier 
pergaminowy z nadrukiem, podają- 
cym gatunek i adres wytwórcy, jak 
tego wymaga Ustawa Nabiałowa, 
osiąga wysokie ceny. 


Bezpłatnie udzielają objaśnień wszyscy przedsi. Tow. Alfa-Laval. 


Tow. ALFA-LAVAL Sp. z o. O. 
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